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M ie jsc e  w y d a n ia

Katow ice

R o k  w y d a n ia  /  D a ta  p o w s ta n ia

1982

S y g n a tu ra R o d z a j  z a s o b u  ( n p .  z d j ę c i e ,  c z a s o p i s m o  i t p . )  

Czasopism o

W y m ia ry  (w y s  x  sze r)

17,5 x 19,3 cm
S ta n  z a c h o w a n ia C h a ra k te ry s ty k a  s k a n o w a n e g o  o b ie k tu  

A rtyku ł pośw ięcony początkom  walki ludności W is ły  i okolic 
podgórskich z wyzyskiem  ze strony najw iększego tute jszego 
posiadacza z iem skiego i pracodaw cy -  Kom ory C ieszyńskiej, 
p rowadzonej przez socja listyczne S towarzyszenie  d la W is ły  i 
O kolicy w  okresie  do I wojny światowej.

H a s ła  p rz e d m io to w e  (o k re s  h is to ry c z n y , p o s ta c ie , m ie js c e )

XIX  wiek, XX w iek, I wojna światowa, Józef P ilch, Tadeusz Reger, P io tr Cinger, A lo jzy Bonczek, W isła, 
Ustroń,

H a s ła  te m a ty c z n e  (n p . m ia s to , p rz e m y s ł , k u ź n ia , le tn ic y  itp .)
kultura, h istoria, Ś ląsk C ieszyński, „G łos Z iem i C ieszyńsk ie j” , „R ów ność” , „R obotn ik  Ś ląsk i” , popularyzacja 
w iedzy, reg iona lizm , przemysł, Kom ora C ieszyńska, robotnicy, socjalizm , O gólnozawodowe S towarzyszenie 
d la W is ły  i Okolicy, ruch robotniczy, drewno, kapita lizm , feudalizm ,

P ra w a  a u to rs k ie
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Początk i w a lk i ludności
podgórskie j z w yzy

skiem , p row adzonej 
przez robo tn ików

za tru d n io n y ch  w lasach 
arcyksiążęcych, sięgają
90 la t wstecz. K on
f lik ty  z cieszyńską Ko
m orą n a ra s ta ły  w m ia rę  w y 
zysku  i lekcew ażenia  czło
w ieka. G ru p k a  w iślan, k tó 
ra  znalaz ła  z a tru d n ien ie  w 
u stro ń sk ie j hucie i w innych  
m iejscow ościach p rzem ysło 
wego Ś ląska, zapoznaw ała  
się  w m iejscu pracy  z socja
lizm em  i dzieliła  się sw ym i 
poglądam i z ro bo tn ikam i za 
tru d n io n y m i na te ren ach  
podgórskich. O ich k o n ta k 
tach  z k lasow ym  ru ch em  ro 
botniczym  św iadczy obszerna 
n o ta tk a  z 1897 r. zam iesz
czona w „R ówności” . N ap ię t
now ano tam  ówczesne sto
sunki.

„Z Wisły dochodzą nas roz
paczliwe skargi na ucisk, 
pod jakim musi cierpieć tam
tejsza ludność ze strony ar
cyksiążęcych urzędników. 
Przed kilku laty zabrano 
właścicielom grunta najbez- 
prawniej w świecie j mcie- 
lono je do Komory cieszyń
skiej. Od tego czasu jeżeli 
bydło chłopskie przejdzie 
granicę, siepacze książęcy 
strzelają doń jakby do za
bawki. Niedawno na przy
kład w ten sposób zastrzelił 
niejaki Holdhofer, starszy 
strażnik, 5 gęsi, 3 owce, świ
nię. Pokrzywdzeni właścicie
le jeździli już ze skargami 
do samego arcyksięcia. ale 
nadaremno. Sprawa znala
zła się w końcu w ręku sta
rosty bielskiego Derlika. 
Derlik najpierw postarał się 
o to, aby żadne więcej zgro
madzenie nie m ogło się od
bywać ani w Wisłach samych 
ani w promieniu 4 do 5 mil 
w około..."

N o ta tk a  dowodzi, że w W i
śle odbyw ały  się na  p rzeło
m ie w ieku  zeb ran ia  o rg an i
zow ane przez ro zw ija jący  się 
k lasow y ru ch  robotn iczy  na 
Ś ląsku. N iedługo potem  pow 
s ta ła  w W iśle o rgan izac ja  
zaw odow a robotn ików , o 
k tó re j zn a jd u jem y  w zm ian 
kę  w „R ów ności” z 28 X. 
1897:

„W W isłach zawiązało się 
Ogólne Stowarzyszenie Ro
botników. Pierwsze Walne 
Zgromadzenie odbyło się w 
"b ieg łą  niedzielę. Ludność z

Wiseł i okolicy, ^ciedna i u - 
boga, rozbiega się po całym 
świecie za pracą, którą o- 
Jiaruje rozmaitym wyzyski
waczom za byle co, czyniąc 
przez to groźną konkuren
cję zorganizowanym i u św ia 
dom ionym  robotnikom. Dla
tego to stworzenie o rg an iza
cji robotniczej wśród tej lu
dności, musimy uważać jako 
fakt wielkiej doniosłości w 
rozwoju socjalizmu na Ślą
sku".

Założenie o rgan izac ji za 
w odow ej by ło  zasługą  g a r
s tk i o fia rn y ch  działaczy, z

aodżorski, właściciel gospo
dy, przyjął nas do siebie, ale 
niestety dom jego zgorzał 
przed rokiem, a zaś w nowo 
odbudowanym jest zaledw ie 
jedna izba, bo tow. Podżor- 
ski, tak samo niezamożny 
jak i my, nie ma za co je) 
urządzić”.

P rzez  jak iś  czas o rgan iza
cja  zaw odow a zn alaz ła  goś
cinę u Je rzeg o  C ieślara. (M a
lin k a  402), n astęp n ie  u  A n
n y  Sztu rc  (W isła 398). Póź
n ie j o d b y w ały  się zeb ran ia  
u Ja n a  C ieś la ra  w Ja w o rn i
ku . G dy P odżorsk i odbudo

iÓZEF PUCH
k tó ry ch  n a  sp ec ja ln ą  
w zm iankę  zas łu g u je  J a n  
S z tu rc , in tro lig a to r, jed en  z 
głów nych tw órców  te j  o rg a 
nizacji.

W 1898 r. zw iązek  liczył 44 
członków . B yła to o rg an iza 
cja  słaba, bez jak ich k o lw iek  
środków  m ate ria ln y ch . Do
wodzi tego zam ieszczona w 
„R ów ności” odezwa:

„Jesteśmy ubodzy i po
trzebujemy koniecznie pomo
cy ogółu towarzyszów, abyś
my mogli się rozwinąć. Sami 
nie jesteśmy w stanie wiele 
zrobić, bo członkowie nasi 
to najbiedniejsza ludność 
górska żyjąca w nędzy i nie
dostatku. Dlatego zwracamy 
się do bratnich stowarzy
szeń, aby nas wspierali przez 
nadsyłanie darów na założe
nie biblioteki i sprawienie 
najniezbędniejszych rzeczy 
dla Stowarzyszenia”.

Dzięki te j  o rg an izac ji — 
p ierw sze  publiczne zeb ran ie  
z okazji św ięta robotniczego 
1 M aja odbyło się w W iśle w 
r. 1898; p rzem aw ia ł w ów 
czas T adeusz R eger.

R ozw ój o rgan izacji n a tr a 
fia ł na  w iele  trudnośc i. W 
szy kanach  dom inow ali u rz ę 
dnicy c ieszyńsk iej K om ory 
P ow ażnym  prob lem em  b y ła  
sp raw a  pom ieszczeń. „Loka
lu nigdzie dostać nie może
my —  u ty sk iw an o  w R ó w 
ności” jeden tylko toin.

w ał re s ta u ra c ję , s ta ła  się 
ona znow u p rz y tu łk iem  dla 
w iślańsk ich  zw iązkow ców .

Podżorskiego rów nież  nie 
om in ę ły  jed n a k  szykany. 
P isa ła  o n ich  „R ów ność” :

„Podżorscy, tzn. P aw e ł i 
robotnik leśny jego brat, 
znaleźli się przed świętami 
w lesie czekając na furma
na, który miał im zwozić 
drzewo. Spotkał ich arcy- 
kciążęcy gajowy, posądził o 
raubczykowanie i zażądał od
dania flinty. Podżorscy t łu 
m aczyli, że strzelby nie ma
ją, ale gajowy poleciał do 
żandarmów, którzy zrobili 
rewizję i a resz to w a li Pod- 
żórskich. W czasie prowadze
nia ich do w ięzienia  w  Sko
czowie żandarm powiedział: 
Gdybyście nie byli socjalde
mokratami, to byśmy w as 
puścili. Póki tu jestem w 
W iśle, to te n  związek musi 
być roztargany”.

K lasow a o rg an izac ja  zaw o
dow a w iślańsk ich  ro b o tn i
ków  od eg ra ła  p rzed  w y b u 
chem  I w o jn y  św ia tow ej 
pow ażną ro lę  w popraw ie  
w aru n k ó w  ekonom icznych i 
w bu d zen iu  św iadom ości 
k lasow ej. Jeże li w  1898 r. za 
ścięcie i z rąb an ie  1 m sześć, 
d rzew a „szajtow ego” płaco
no od 28 do 35 centów , to  w 
10 la t  później s ta w k a  by ła  o 
100 procen t wyższa. O ddzia
ły w a n iu  S tow arzyszen ia  n a 

leży  rów nież  zawdzięczać, 
że socjalista  A lojzy Bonczek 
o trzy m ał tu ta j  w w yborach  
do p a rla m e n tu  austriack iego  
w 1907 r. aż 478 głosów. 
.R obotnik  Ś ląsk i” ta k  to 
skom entow ał:

„W isła zap ro tes to w ała  
przeciwko panom, a tylko 
jedno zebranie przedwybor
cze socjalistyczne tutaj się 
odbyło. Myśl socjalistyczna 
szerzyła się już tutaj z daw
na, bądź przez zgromadzenia 
i  bro szu rk i, lub też  przez 
powracających uchodźców".

G órale  zostali zaw iedzeni 
p rzez  M ichejdę, k tó ry  p rz y 
rz ek a ł na zeb ran iach  p rzy 
w rócenie sałaszy i g ru n tó w  
a n ie p o tra fił obietn ic z re
alizow ać, z tego powodu n ie
chętn ie  oddaw ali głosy na  
pochodzącego z te j sam ej li
s ty  S z tw iertn ię . To na to 
m iast, że k an d y d a t k a to lick i 
ks. L ondzin o trzy m ał ty lk o  
13 głosów nie może w e w an 
g e lic k ie j  W iśle dziw ić. W ię
cej lis t w yborczych n ie było 
i to tłum aczy  uzyskanie  tak  
d u że j ilości głosów przez 
k an d y d a ta  socjalistycznego.

P ow ażną ro lę w popraw ie  
losu robo tn ików  odegrały  
„R ów ność” ,a następn ie  „R o
b o tn ik  Ś ląsk i” , k tó re  p rzed
staw iały  b ru ta ln e  postępow a
nie a rcyksiążęcych  u rzęd n i
ków . nadgajow ych  czy s tra ż 
ników . P rzedstaw ic ie le  Ko
m ory  p rzekonali się, że nie 
m ogą sobie b ezkarn ie  poz
w alać  na w szystko, że trz e 
ba się z ro b o tn ik am i Uczyć.

Zw iązek, k tó rego  p e łn a  n a 
zw a b rzm iała  „O gólnozaw o- 
dow e S tow arzyszen ie  d la 
W isły i O kolicy” , przechodził 
w zloty  i spadki ak tyw ności. 
N ajw iększą d ep resję  p rzeży
w ał w la tach  1902—1906, w 
k tó ry ch  odbyw ało  się  n a w e t 
ty lk o  jedno zeb ran ie  rocz
nie. N igdy n ie p rzesta ł je d 
nak  istn ieć i p rz e trw a ł aż 
do I w ojny św ia tow ej. O je 
go aktyw ności św iadczy zw o
ły w an ie  w n iek tó ry ch  la ta c h  
po k ilk a  zgrom adzeń p u b li
cznych na k tó re  p rzy jeżdża
li najczęściej :R eger, So jka, 
U lrycb, Bonczek i C inger.

W okresie  I w ojny św ia to 
w ej, na sk u tek  zarządzeń  
w o jennych  oraz pow ołan ia  do 
w ojska szeregu działaczy k o 
rzen ie  ru c h u  robotniczego, 
zaw odow ego i politycznego 
zostały  podcięte.


